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PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ: 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złota. 
Za granicą — półrocznie 3 zł. 
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Znaczenie społeczne niepodzielności 
gospodarstw włościańskich 


Ograniczenie nadmiernego podziału gos- 
podawstw wiejskich stanowi obecnie najważ 
mięjszą SprAWĘ, obchodzącą żywo nie tylko 
rolników, ale i ogół. Sprawie tej poświęcone 
zostały ostatnie- tnzy mnmerv pisma „Życie 
Rolnicze”, w których zamieszczono szereg 
artykułów na ten temat, Jeden z tych arty- 
kułów pióra prof. Dr. W. Staniewicza, b, 
ministra reform rolnych i inicjatora pierw 
szego projektu ustawy © niepodzielności 


gruntów za zgodą Szan, Autora zamieszcza- 


TR; w skróceniu na tym miejsou. 


Red: keja, 


Obserwując z różnych odcinków 
więś naszą w ciągu lat kilkunastu, 
twierdzę, że pod jednym względem 
wieś tę można wyraźnie zróżniczko- 
wać. A mianowicie można ją podzie- 
lić na element bierny, traktujący ludz 
kie życie jako pewien. dopust Boży, 
ra który mie usiłuje się nawet wpły- 
wać, i element czynny, który to życie 
pragnie przekształcić i zmienić na 
lepsze. 

Badając zagadnienie uiepodzielno 
ści w środawisku wiejskim, nabra- 
tem przekonania, że gospodarstwa 
dzielą się w środowisku biernym, na- 
tomiast nieliczni dziś gospodanze ak- 
tywni umieją reainie zagadnienie to 
rozwiązywać nawet w dzisiejszych nie 
sprzyjających warunkach . 
| Stąd więc przekonany jestem, że 
uaktywnienie wsi ułatwi rozwiązanie 
tego zagadmienia, możiiwość zaś usta- 
wowego zapobiegania podzielności 
Bospodarstw pobudzi nie jednego bier- 
nego dziś gospodarza do większej ak- 
tywności przy wychowaniu ; wyty* 
czaniu dróg życiowych swych dzieci 
i dlatego pomimo niewątpliwych trud 
ności powinna być ona wprowadzo- 
na.w życie, a przynajmniej powinien 
być czyniony stały wysiłek nad jej 
zrealizowaniem. 

I tu na wstępie spotykamy się z 
argumentem przeciwników, że niepo- 
dzielwość może być wprowadzona 
tylko przy uprzemysłowieniu kraju. 
Argument słuszny — tylko powstaje 
pytanie, kto to uprzemysłowienie bę- 
dzie prowadził. Fabryki przecież sa- 
me się nie zbudują. 

Sądzę, że pójdzie, ono szybkim 
krokiem dopiero 'wówczae, jeżeli z 
jedynego gospodarczego środowiska 
chrześcijańskiego, jakim jest wieś pol 
ską, wyjdą ludzie, którzy te prace po- 
Gejmą. Z innych środowisk wychodzą 
dziś kandydaci ma urzędników. fa- 
chowców, ludzi woinych „zawodów, 


e a o z e e a aa 


ale przedsiębiorców nie wydają one 
wale, albo bardzo mało. Wydaje ich 
niemal wyłącznie środowisko żydow- 
skie, ale to właśnie jest powodem 
wielu trudności w naszym życiu spo- 
łecznym i politycznym. 

Ostrożnie i umiejętnie wprowa- 
dzona życie zasąda namowania 
nadmiernej podzielności gospodarstw 
włościańskich może ułatwić wejście 
tegu niezmiermie przedsiębiorczego 
elementu włościańskiego do życia go- 
spodarczego i posunąć naprzód spra- 
wę uprzemysłowienia Polski. Tylko 
trzeba będzie prowadzić inmą niż dzi- 
siaj politykę oświatową. Jako rektor 
wyższej uczelni mam agoiny wgląd 
EPS. 


w 


w le sprawy tym bardziej, że mam 
możność obserwowania tej polityki i 
na odcinku szkolnictwa powszechne- 
go i średniego. Otóż należy ułatwić 
kształcenie dzieciom włościańskim, 
pochodzącym ze środowiska przede 
wszystkim gospodarstw pełnorolnych 
7 — 20 ha nie dlatego bym chciał 
pokrzywdzić warstwy ubogich gospo- 
durstw karłowatych, lecz dlatego, że 
pod nazwą dzieci ubogich włościan 
posiadających 2—3 na ksztaicą się 
zwykle dzieci niechłopskie, a więc 
urzędników, drobnych funkcjonariu- 
szy i t d., którzy zajmują się nie 
rolnictwem, a przedstawiają zaświad- 
| czenia o posiadaniu 2—3 ha ziemi 
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Kongres Margański w Wilnie 


1, 2 i 3 lipca odbywał się w KaM 
nie Kongres Maryański ku czci Naj. | 
świętszej Maryi Panny, a w związku 
z 10-leciem koronacji Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. 

Na uroczystości kongresowę przy- 
było dużo osób z poza Wilna jak du- 
chowiyych talk i świeckich. Liczne wy 
cieczki z Wileńszczyzny i Nowogród- 
czyzny napływały codziennie pieszo 
1 pociągami. 

Uroczystość rozpoczęła się j zosta 
ła zakończona u stóp obrazu Matki 
beskiej Ostrobramskiej, obrady zaś 
odbywały się przed! katedrą, ładnie 
udekorowaną na. te uroczystości, lub 
w różnych lokałach. 

W pierwszym dniu podniosłe ka- 
zanie wygłosił Jego Ekscelencja ks. 
Arcybiskup Metropolita Wileński Ro- 
muald Jałbrzykowski. Przemówienie 


Kardynał Hiond składa hałd P. Prezydentowi R. P. 


zaś wygłosili: wojewoda wileński p. 
L. Bociański, rekior Uniwersytetu 
Wileńskiego prof. Witold Staniewiez, 
duwódca okręgu korpusu Nr. 3 gen. 
K;eeberg i inni 
Ojciec Święty Pius XI nadesłał 
| specjalne błogosławieństwo dla kon- 
| gresu 
w ostatnim dniu kongresu ucze- 
stnicy uchwalili bardzo obszerne re- 
zclucje, w których specjalnie wzywa 
ją wszysikich katolików do walki z 
komunizmem, wszelkiego rodzaju 
przejawami bezbożnictwa oraz do Ścis- 
łego wcielania w życie i realizowanie 
zaleceń kościoła. 

Kongres Mariański w Wilnie 
stwierdził jeszcze raz, że lud polski 
| stoi twardo przy wierze swoich oj- 

ców i że żadna zaraza komunistycz: 
| na czy bezbożmicza nie ma do niego 
przystępu. 


w imieniu Kongresu Chrystusa Króla 


Pan Prezydent R. P. otrzymał od 
ks. Prymasa Polski kardynała Augu- 
sta Hlonda, jako Legata Jego Świę- 
tobliwości Piusa XI na Międzynaro- 
dowy Kongres Chrystusa Króla w 
Poznaniu depeszę następującej treś- 
CL: 

„Imieniem Międzynarodowego 
Kongresu Chrystusa Króla w Pozna- 
niu, zaszczyconego obecnością dele- 
gata, rządu Rzeczypospolitej pozwa- 


lam sobie przesłać Dostojnemu Panu 
Prezydentowi wyrazy hołdu w tym 
przeświadczeniu, że Kongres, przy- 
czyniając się do wamoonienia rodzin- 
mej religijności narodu i do rozwoju 
jego wartości duchowych, stoi w służ 
bie wielkości Polski, do której w tych 
dniach zwracają się sympatie į życze- 
mia Świata katolidkiego. 

(—) Kardynał — Legat. 
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dlatego, że to przy obecnej życzli. 
wości dla wsi ułatwia im kształcemie 
Się. 

To też wprowadzenie ustawy o 
niepodzielmości i ułatwienie kształce- 
nia się dzieciom z gospodarstw wiej- 
skich, których wyjście z gospodarki 
zapobiega ich podziałowi, wzmogłoby 
aktywność gospodarczą, zaś komisa- 
rze ziemscy i agronomowie, zwłasz- 
cza rejonowi i gminni, mogliby przy 
przeprowadzaniu tego zagadnienia 
być bardzo pomocni. 

Sądzę, że sprawa ta mogłaby być 
przedmiotem zainteresowania w po- 
czynaniach gen. Żeligowskiego wśród 
samorządu gromadzkiego, zwłaszcza 
o ile postulat połączenia gromad į ob- 
wodów szkolnych w jedną całość zo- 
stiałby w życiu rychło zrealizowany. 

Drugim argumentem wysitwanym 
przeciw niepodzielności jest brak ka- 
pitału na spłaty rodzinne. 

Przede wszystkim pragnę tutaj 
stwierdzić, że błędnym jest mniema- 
nie, jakoby podzielność gospodarstw 
nie wymagała kapitałów — owszem 
wymaga ona i ło dosyć dużyca. Bo 
jeżeli 9-cio hektarowe gospodarstwo 
dzieli się dajmy na to na 3 gospodar- 
stwa po 3 ha — to trzeba wybudować 
nuwe 2 domy, 2 chlewy, 2 słodoly, 
kupić inwentarz żywy i martwy dla 
dwóchenowych gospodarstw, to 
przecie wymaga kapitał. 

A dalej spotyka się u nas nie tyle 
brak kapitału, ile brak organizacji, 
któraby potrafiła umiejętnie i celowo 
go rozdysponować. 

Np. ostatnio p. min. Poniatowski 
potrafił zdobyć na ten cel około 10 
milionów zł. i toma warunkach bar- 
dzo dogodnych, bo oprocentowanie 
wynosi 1 procent. Mija już prawie 
rok, a rozdysponowana zostala 7a- 
ledwie część tego funduszu. Są bo- 
wiem trudności prawne į hipoleczne, 
których dotąd nie pokomano. 

Sądzę, że zagadnienie niepodziel- 
ności pomimo wielu niewątpliwych 
trudności musi być ruszone z mart- 
wego punktu, gdyż poprawi ono nie- 
tylko gospodarcze, lecz i społeczne 
stosunki we wsi polskiej. Zresztą no- 
wouchwalona przez Sejm ustawa o 
nepodzielności jest już zapoczątko- 
waniem akcji w tym kierunku. 

Witold Staniewicz. 
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Marszałek Smigły-Rydz w Liskowie 


W ubiegłą niedzielę przybył do 
Liskowa Marszałek Śmigły-Rydz ce- 
iem zwiedzenia wystawy „Praca i 
kullura wsi* oraz przyjęcia sprzętu 
ofiarowanego (przez społeczeństwo 
województwa łódzkiego dla Armii. 

Przybywającego Pama Marszałka 
z wielką radością witała cała ludność 
Liskowa i okolie. Po nabożeństwie w 
miejscowym kościele, odprawionym 
przez ks, Blizińskiego, przedstawicie- 


ie społeczeństwa przekazali Marszał- 
kowi Śmigłemu - Rydzowi 40 kara- 
binów maszynowych , batarię haubic 
i 5 granatników. 

Następnie odbyła się defilada 
przed Panem Marszałkiem oddziałów 
P. W. i organizacyj społecznych. 

Po zwiedzeniu wystawy Marsza- 
łek żegnany niemiłknącymi okrzyka- 

i mj odjechał samochodem do Warsza- 
r wy. 


Zdjęcie Nr. 1 przedstawia Pana Mar- 
szałka udającego się w towarzystwie Pa- 
na Premiera, pp. Ministrów i ks. prałata 
Blizińskiego na boisko sportowe w Lis- 
kowiie, na uroczysłości przekazania armii 
sprzętu wojennego. 

WRZE HEJ 


Zdjęcie Nr. 2 przedstawia momenł 
wręczenia Panu Marszałkowi przez pre- 
zydenta m. Łodzi Mikołaja Godlewskie- 
go aktu ofiarowania armii przez społe- 
czeństwo województwa łódzkiego sprzętu 
wojennego. 


Zaraz po wizycie króla rumuńskiego | go najbliższego sojusznika. 
Karola w Polsce, udał się do Rumunii Przez łe ostatnie wizyty polsko-rumuń 
szef polskiego sztabu głównego gen. Sta- | skie pomiędzy nami i Rumunią nastąpiło 
chiewicz. Pojechał łam by nawiązać jak | coraz większe zbliżenie i zrozumie- 
najbliższe stosunki z władzami wojskowy- | nie potrzeby trzymania się razem, by w 
mi Rumunii i zaznajomić się ż uzbroje- | wypadku napadu wroga wspólnie móc 
niem į organizacją wojskową łego nasze- | się przed nim obronić. 


W Hiszpanii toczą się dalsza walki, drugą. 
lecz znaczniejszych zmian na frontach w W związku z kontrolą Mk, mot 
ciągu ubiegłego tygodnia nie było, jedy | skich Hiszpanii zaszła znaczna różnica 
nie w prowincji biskajskiej wojska rządo= | zdań między Francją i Anglią z jednej 
we po klęsce pod Bilbao, pod wpływem | strony, a Niemcami i Włochami z dru- 
nieustannych ataków wojsk powstańczych, | giej strony.. W sporze tym dochodzi do 
w popłochu cołają się, a powsłańcy zaj- | tego, że w ogóle sprawa konirolj na gra- 
mują codziennie jedną miejscowość za ' nicach Hiszpanii może bardzo się zmienić. 


Zatargi sowiecko-japońskie 


Na pograniczu sowiecko-mandżurskim 
na rzece Amur Sowiety zajęły kilka wysp, 
przy czym doszło do wałki między man- 
dżursko-japońskimi oddziałami pogranicz 
nymi, a rosyjskimi. Jak się skończą te zatargi niewiadomo, 

W innym miejscu pogranicza Sówie- ! ale jak Sowiety, tak i Japonia twierdzą, 
łów I Mandżukuo oddział rosyjski, liczą- | że nie chcą wojny. E) 


= 


cy 150 żołnierzy wraz z artylerią, napadł 
na oddział wojsk japońsko-mandżurskich, 
lecz musiał się wycofać wobec przewagi 
sił japońskich, 
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Wycieczka samorządowców z pow. wil.-trogkiego 


W dniach od 30 czerwca b. r. do 6 


lipca odbyła się wycieczka samorządow- 


| orat Lisków. W Gdyni razem z wyciecz- 
ką zwiedzał urządzenia porłu, miasta i 


ców z powiatu wileńsko-trockiego z agro ' Hel p. gen. Żeligowski. 


nomem powiatowym p. S. Wasiłewskim | 


Zdjęcie nasze przedsławia p. gen. 


na czele. Wycieczka ta, licząca 160 osób, | Żeligowskiego z wycieczką na słatku w 


zwiedziła Warszawę, Poznań, 


Królem Cyganów został Janusz I Kwiek 


W ubiegłą niedzielę wieczorem odby 
ły się w Warszawie wybory į koronacja 
króla Cyganów. Na wybory te zjechali się 
Cyganie nie tylko z Polski, lecz i z Ru- 
munii, Francji, Węgier, Czechosłowacji i 
Litwy. Królem obrano Janusza I Kwieka. 

Po wyborach ks. protoprezbiter Teo- 
dorowicz w szatach liturgicznych przy a- 
syście chóru cerkiewnego uroczyście ko- 


Protoprezbiter prawosławny Teodorowicz koronuje króla Cyganów. 


( żył swojemu królowi przysięgę na wier- 


Gdynię ` porcie w Gdyni. 
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ronował Janusza |, a zebrani Cyganie zło 


ność i dary. 

Król Janusz I zapowiedział, że zwróci 
się do Ligi Narodów o przydzielenie Ja 
kiegoś kraju na państwo cygańskie. 

Uroczystościom tym przyglądało się 
10.000 ciekawych widzów. 


ii | Porzucone butelki wzniecają pożary lasów 


W lasach północnego Pomorza na 
Kaszubach i Kociewiu zdarzyły się 
wypadki samoczynnego zapalania się 
lasów z bliżej niewytłumaczonych po- 
wodów. 

Ostatnio jeden z leśników ikaszub- 
skich obchodząc swój rejon zauwa- 
żył ciekawe zjawisko, które w dużej 
mierze tłumaczy wypadki pożarów 
lasów. Zauważył on mianowicie tlącą 
się trawę w parowie leśnym. Ponie- 

waż w pobliżu nie było nikogo, leś- 
nik zbadał bliżej zjawisko t. zw. „sa- 
mozapalenia' się traw i stwierdził, że 
trawa leśna została zapalona przez 


promiemie słoneczne skoncentrowane 
jak w soczewce w dnie rozbitej bu- 
telki od wódki. 

Tym spostrzeżeniem podzielił się 
z władzami leśnymi, które po zasto- 
sowaniu kilku doświadczeń doszły do 
wriosku, że większość wypadków 
„Ssamozaąpalenia* się traw, a następ- 
nie pożarów leśnych, jest spowodo* 
wana przez promienie słońca, prze- 
puszczane przez liczne szkła rozbi- 
tych butełek, pozostawionych lekko- 
imyfślnie przez wycieczkowiczów w 
gąszczach leśnych. 


Oficerowie w Lidzie dali pieniądzie 
na otwarcie fabryki 


Korpus Oficerski pragnąc ożywić | ków i wręczył Baranowiczowi w for» 


ruch przemysłowy w Lidzie wystąpił 
ż micjatywą uruchomienia w. Lidzie 
fabnyki mydła. W tej sprawie zwró- 
cił się do p. Stefana Baranowicza, 
m-ca Lidy. Pieniądze potrzebne do 
uruchomienia tej fabryki Korpus 
Oficerski zebrał wśród! swych człon- 


mie pożyczki. 
Przed kilku dniami «ddnie odby» 
to się uruchomienie tej fabryczki. 
Przy ul. Miłosnej w Lidzie Ba- 
ranowicz wybudował dom potrzebny 
do wyrabiania mydła, zwykłego i 


toaletowego, VATI 
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W Wilnie zbudują ogromny 
„Dom Katolicki" 


Na nierabudowanym dotychczas placu 
p. Buihaka (róg Mickiewicza i Placu Ka- 
łedralnego) ma być wybudowany Dom 
Katolicki. Roboty wstępne maja być ror- 
poczęte jeszcze w ciągu roku bież. 

Dom Katolicki mieścić będzie na par- 
terre księgarnię św. Wojciecha. Nastep- 
ne piętra mają zajmować organizacje i 
związki katolickie, 


W Postawach wichura 


wyrządziła ogromne szkody ' reform rolnych Żemoytel i Bokun, 


Onegdaj przeszła nad terenem powia- , 
łu postawskiego silna, połączona z ulew- 


nym deszczem burza, wyrządzając znacz- , 


ne szkody. Szereg drutów telefonicznych 
zostało przerwanych, co jednak wkrótce 
zostało naprawione. 

W srczególności ucierpiał teren gmi- 
ny miadziolskiej, gdzie burza poxrnosiła 
i uszkodziła liczne budynki. We wsi Sko 
rody zostało zrujnowanych doszczętnie 
11 stodół. Poszkodowani mieszkańcy tej ._ 
gminy zwrócili się do władz powiatowych 
o pomoc w odbudowaniu gospodarstw. 


w Głębokiem mąka i chleb 
' podrożały 
Po wysłuchaniu opinii komisji do ba- 
danja cen Í za zgodą urzędu wojewódz- 


kiego starosta powiatowy w Głębokiem , 


z dniem 1 lipca wyznaczył następujące ce 
ny na mąkę żytnią i chleb: mąka 709/o — 
36 gr. za 1 klg., chleb 35 gr., mąka 820/0 
30,5 gr, chleb 30, mąka 950/0 27 gr. 


Gmina parafianowska wałczy 
z pożarami 


Dokonano poświęcenia budynku pod 
remizę i świetlicę Ochotniczej Straży 
Bożainaj we wsi Słare Sioło, gm. para- 
fianowskiej, Aktu poświęcenia dokonał 
ks. dziekan Teżyk, wygłaszając do licznie 
zebranej ludności przemówienie, zachęca 
jac zebranych do popierania poczynań 
straży pożarnych. Wieczorem zespół te- 
afralny straży odegrał sztuczkę p. ł. „Na 
grodzona miłość strażaka”. 


Śmiertelny upadek z konia 

W dn. 1 bm. podczas szybkiej jazdy 
konno spadł z konia Konrad Borowski, 
lał 40, m-c maj. Helenowo, gm. chocień- 
azyckiej, pow. wilejskiego. W drodze do 


majątku Łukawiec Borowski zmarł, Choro : 


wał on na serce. 


Książka na wsi 


Świat posuwa się na przód, a z 
nim į życie. Gdy porównamy dawne 
czasy z Leraźniejszymi, to zauważymy 
eluże zmiany. Zmieniły się czasy, a 
z mimi į potrzeby, ale też ludzie swoja 
praca umieją coraz więcej wytwo- 
rzyć, jeżeli nauczyli się naprawdę w 
jakims zawodzie pracować. We wszy- 
sikich zawodach, tak i w rolnictwie 
potrzebna jest nauka, bo bez nauki 
zostaje się w tyle za innymi... Zawód 
telmika jest bodaj najtrudniejszy ze 
vszystkich zawodów, tymbardziej. że 


inik ma do czynienia ze światem | 


żywym. Rolnik będąc rolnikiem jest 


jednocześnie hodowcą, przetwórcą, 
hazdlarzem, ogrodnikiem, często 
psæzelarzem. 


lak więc widzimy rolnik musi się 
znał na wszystkim. Bardzo cennym 
doradcą i drogowskazem na wsi jest 
dobn książka i gazeta, ale dla tych, 
którzy umieją czytać. Nie każdy na 
«si nógł ukończyć pełną, siedmio- 
k'asovą szkołę powszechną, jak nie 
mógł ukończyć szkoły rolniczej. ą 


"ma 


GŁOS ZIEMI | 


|Zjazd instruktorów rolnych woj. wileńskiego 
| i nowogródzkiego 


ł Onegdaj na Słacji Doświadczalnej w 
Bieniakoniach zakończył swe prace dwu- 
| dniowy Zjazd instruktorów rolnych woje 
wództw: wileńskiego i nowogródzkiego. 
Zjazd zgromadził 80 osób z pośród in- 
słrukitorów. Wzięli w nim udział również 
} dyr. Stacji Dośw. prot, Wacław Łastow- 
| ski, prezes Izby Rolniczej Władysław Ka 
miński, naczelnicy wydziałów rolnictwa i 
dyr. 
Izby Rolniczej Czerniewski į inspektorzy 
łzby. 

W pierwszym dniu Zjazdu odbyło się 
zwiedzanie Stacji Doświadczalnej połą- 
czone z wykładem prof. Łastowskiego na 
temat doświadczeń najnowszych słacji. 


Drugi dzień poświęcono na zwiedza- 
nie wzorowych obiekłów  łąkarskich w 
maj. Podweryszki własn. p. Kiersnowskie. 
go i w sąsiedztwie, W drugim dniu Zjaz 
du ponadto zostały wygłoszone trzy re- 
feraty dyr. Czerniewskiego p tł. „Zasady 


Podbrodzie dobrze się rozwija 


Nasz korespondent pisze do nas z 
Podbrodzia. 
Najbardziej rozwinięty jesi w Podbro- 
! dziu przemysł leśny. Dwie rzeki spławne, 
| rozgałęzjenie torów kolejowych w kierun 
| ku Zemgale. i Królewszezyzna oraz obfi- 
łe lasy przyczyniły się do rozwoju tartaku 
załrudniającego dziś około 50 robotni- 
ków į składnicy drzewnej dwóch Nadleś- 
nictw państw. (Podbrodzie i Niemen- 
czyn), ekspsdjujacych materiały za grani 
cę — do Anglii, Niemiec i Prus Wschod- 
nich. Ponadto jest tu młyn wodny į elek 
trownia, dostarczająca prąd w ciągu ca- 
| łej doby bez przerwy. - 
Zakładów handlowych mamy ponad 
100. Są to przeważnie male sklepy spo- 
żywczo-kolonialne, chociaż mamy i ma- 
gazyny duże np. Spółdzielnię „Rolnik”, 
pp. Brzozowskiego, Francikowej i innych. 


organizacji rejonu pod względem społe- 
cznym, gospodarczym i kulturalnym” pp. 
Czerniewskiego ji Słuchockiego i p. f 
„Działy specjalne twórczoścj roślinnej w 
organizacji gospodarstwa, wsi i rejonu” i 
p. Mroszczyka (wygi. Cywiński) pł. „Wyt 
wórczość zwierzęca w organizacji gospo* 
darstwa, wsi j rejonu". 

Bezpośrednio po zakończeniu Zjazdu 
instruktorów, odbyły się obrady Związku 
Instruktorów Rolnych woj. wileńskiego i 
nowogródzkiego. 

Jak nas informują najbardziej atrakcyj 
nym punktem programu, na który władze 
Izby Rolniczej położyły szczególny na- 
cisk była sprawa projekłu organizacji re 
jonu gospodarczego. Temu temałowi poś 
więcono 3 referaty, traktując to zagadnie 
nie z różnych punktów widzenia. Projekł 
organizacji rejonu gospodarczego usiłuje 
zastąpić koncepcję organizacji wsi wysu- 
nięłą przez gen. Żeligowskiego. 


Targi na rynkach odbywaja się w po- 
niedziałki, a w okresie lała dodałkowo 
we czwarłki. Ceny szczególnie artykułów 
spożywczych (masio, jajka, mleko, mięso 
it d.) sa bardzo wygórowane i bodaj 
czy nie najwyższe w powiecie święciań- 
skim. Liczne rzesze przekupek z Wilna 
oraz znaczne zapofrzebowanie miejscowe 
są śrubami cen. 


7-klasowa szkoła powszechna miesz- 
cząca się w nowoczesnym piętrowym ol- 
brzymim gmachu, wzniesionym w r. 1930 
przez ówczesny zarząd miasta koszłem 
około 300,000 złotych, „jest chłubą Pod- 
brodzia. 


Z instytucyj użyteczności publicznej 
wymienić należy wzorową rzeżnię miej- 
ską, targowicę zwierzęcą nabytą w roku 
1936 i t. d. 


1 mm 4h *2.. 


Likwidacja jatek koszernych 


Na terenie Wileńszczyzny w cią- 

j gu ostatnich kilku miesięcy z powo- 
du nieprzestrzegamia przepisów, za- 
rządzeniem 


waniu około 50 jatek koszernych. 


nawet ci. co ją ukończyli, zdobyli do 
piero początki, które należałoby jesz 
cze dalej rozwinąć praktycznie. Za- 
chodzi więc konieczność dałszego po- 
głebiania wiedzy ogólnej młodzieży 
wiejskiej, aby samodzielnie mogła wy 
korzystywać najnowsze zdobycze wie 
dzy do gospodarowania na roli oraz 
aby życie społeczne wsi potrafiła zor 
ganizować j do lepszego prowadzić 
jeńra. 

T dlatego książka na wsi staje się 
dziś skarbem bezcennym. doradcą i 
rawczycielem. Ale trzeba umieć czy” 
łać książki. 1. zn. że nietylko odczy- 
tywać mecnanicznie zdania. ale trze- 
ba przemyśleć, zrozumieć dobrze 
treść książki, a zdobyte wiadomości 
zwałosować w życiu. 

Niejeden na wsi powie: „Poco mi 
czytać książk; rolnicze. kiedy ja i tak 
przy pługu i bronie zeby zjadł...“ 

Rolnielwo z każdym rokiem się 
zmienia, faebowcv nieraz żmudną. 
wzelolelnią praktyką dochodzą do no 
wrch sposobów uprawy roli, pielęgna 
cji roślin oraz stosowania różnego 
rodzaj» nawozów. Co stare, to w rol- 


władz uległo zlikwido” | 


nietwje jest pieważnym. a trzeba nam ` 


Właściciele zlikwidowanych jatek 
wnieśli odwołania. W przeważającej 
ilości wypadków odwołania te załat- 
wiomo odmowmie. 


wiedzieć, że rolnictwo i ogrodnictwo | 
kryje jeszcze wiele niezbadanych ta- 
jemnie. 

Ale zachodzi pytanie—-skąd wziąć 
te książki? 

Drobny rolnik na kupno książki 
nie może pozwolić, gdyż ma i tak cały 
szereg fimansowych spraw, któ- 
re są dla niego wielkim ciężarem. 

Ten į ów, interesujący się sprawą 
rożnietwa zapisuje się do Kółka Rol- 
mr<zego, które istnieją u nas przeważ 
nie po miasteczkach. Kółka te posia- 
dają biblioteki i pozalym przymoszą 
čla członka wielorakie korzyści, jak 
*ypożyczają różnego rodzaju narzę- 
dzia rolnicze, książki, ponczają į dają 
radę w gospodarzeniu na roli. 

Nie mając na naszych wioskach 
pod ręką dobrej książki chwyta się 
co tylko da, np. „Proces Rity Gorgo- 
nawej”, „Proces Maluszki”, „Mord w 
palelu ; t., p. Broszurki powyższe są 
reznoszone po wsiach przez specjal- 
nych agentów i gwałtem wpychane 
ipo 25 gr.. lub 5 jaj za egzemplarz) 
Ao rak wieśniaków. 

Zachodzj więc konieczność zakła- 
dania bibliotek publicznych. W pierw 


SS Cala Lida ua Niemnie 
Obwód Ligi Morskiej i Kolonialnej w 


Lidzie zorganizował na rzece Niemen 
wielką imprezę propagandową idei mor- 
skiej. Celem umożliwienia wzięcia udzia- . 
łu w imprezie szerokim rzeszom społe- 
czeństwa lidzkiego, w godzinach przed- 
poiudniowych wyruszył z Lidy do Niemna 
popularny pociąg specjalny. 

Oprócz uroczysiej defilady, odbyły 
się w Niemnie zawody pływackie, kaja- 
kowe i sporly wodne. Na ulicach Lidy 
przeprowadzono kwestę uliczną na rzecz 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
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Samiöbájstw w cell aresztu 
więziennego 

Kuźma Moroz, roczn. 1918, m-c wsi 
Jermolicze, gm. wiazyńskiej, w celi are- 
szłu gminnego w Wiazyniu popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie się, Denat 
osadzony był w areszcie na polecenie 
Sądu Grodzkiego w Wilnie, skąd miał 
być odstawiony do więzienia w Wilejce 
dla odbycia kary 6-ciomiesięcznego wię- 
zienia. 


FIETZ 


Trzeba pieniądze nieść 
do banku albo P. K. Q. 


Do Komunalnej Kasy Oszczędności w 
Brasławiu zgłosiła się mieszkanka wsi 
Łunie, gm. słobódzkiej, Zofia Burównt, 
przynosząc 80 zł. w banknotach zupełnie 
pogryzionych przez szczury, Burówna oś- 
wiadczyła, że pieniądze, te, otrzymane 
ze sprzedaży krowy, zawinęła w szmatkę 
i schowała na piecu, po kilku dniach zna 
lazła pieniądze w stanie zupełnego zni- 
szczenia. 


Powiat wileńsko - trocki pierwszy 
otrzyma listonoszy wiejskich 


Jak się dowiadujemy, Wileńska 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów prowa- 
dzi obecnie intensywne przygołowa- 
nia do wprowadzenia instytucji listo- 
noszy wiejskch. Tytułem próby listo- 
nosze wiejscy na. terenie Wileńszczy- 
zny po raz pierwszy mają być wpro- 
wadzeni z dniem 1 sierpnia nb. na 
terenie powiatu wiieńsko-trockiego. 
Listonosze wiejscy będą doręczali 


korespondencję do poszczególnych 
wei. 


szym rzędzie należy zakładać biblio- 
teki dla ludzi z pod strzechy, aby każ 
dy mógł z nieh korzyslać. Podobne 
biblioteki powstają już przy zarzą- 
dach gminnych. 

Czytanie dobrych książek rozsze- 
rza nasz Horyzont umysłowy, dopro- 
wadzą do porównań siehic ze szła- 
chelnym; osobami, przedstawionymi 
w książce, oraz obudza wolę do ro- 
Dienia tego, co nam aulor w książce 
radzi. Czytanie w pojedynkę nie daje 
wielkiej korzyści, natomiast zbioro- 
we będzie przyjemne i pożyteczne. 
Tam, gdzie odbywa się takie czyla- 
nie rozwija się samokształcemie i za- 
czyna pracować mądra myśl nad lep- 
szą dolą swej wsi. Czytanie zbiorowe 
umożliwia łatwiejsze zrozumienie 
treści książki ze sprawami swego śra 
dowiska, a nawet zbiorowe planowa- 
nie pracy. 

Każdy w ten sposób zżyje sie z 
książką, jak z najlepszym przyjacie- 
iem. Książka pójdzie z nim przez całe 
życie. Ona nieść mu bedzie radość. 
nieraz Tzewne i serdeczne myśli. da- 
wać mu będzie naukę į radę. 

Eugeniusz Eastowski. 


O podorywkach i poplonach 


Zbliżają się żniwa, w niektórych 
okolicach kraju już się nawet rozpo- 


czeły. Wkrótce znikną falujące łany 
zbóż, pojawią się wydłużone szeregi 
„dziesiątków, a gdy gospodarze 
sprzątną ich — opustoszeją poła, żar 
panuje martwota, ślady zaś niedaw- 
nego bujnego życia wyznaczą rozle- 
głe jak okiem sięgnąć rżyska. Nie je- 
den rolnik z utęsknieniem czeka tej 
chwili, aż ujrzy w stodole snop żyła 
— będzie wreszcie własny „nowy 
chleb, którego od kilku już noże mie- 
sięcy brakowało. Wyvpuścj też na 
rżysko krowę swoją i inną żywiołę, 
Żeby się i ona trochę „pożywiła” po. 
głodowaniu ma nędznym pastwisku. 
I będzie się stadko tHukło na rżysku. 
aż zamieni je na twardo ubity „„toik* 
- boć tak nakazuje zwyczaj, tak 7 
dziada pradziada sie robi — jakżeż 
nie meere z tej ziełeniny, jaka 
na Świeżwm rżysku się znajduje. 
A jednak. czy dobry to zwyczaj? Sła- 
nowczo nie. Tylko wielkie niezrozu- 
mienie dużych strat, jakie czekania 
gaspodarzy w przyszłym plonie tłu- 
maczy to podtrzymywanie przesta- 
rzałoego już zwwczaju zamieniania 
rżyska na pożal się Boże — pastwi- 
sko, zamiast natyctrmiastowego po- 
doramia. Na szym ta strata polega? A 
polega na tym. że rżysko niepodora- 
ne pozostaje martwym, zaś wskutek 
podoramia nabiera życia. Trzeba tvl- 
ko podorać rżysko pa 2—3 cale głe- 
boko zaraz. gdy jeszcze mawet snonv 
na polu stoją. (ustawić je. żebv iak 
najmmiei miejsca zaimowałw) choćby 
w tym dniu po ścięciu zboża, bo cho- 
dzi tn o to. żeby mie narażać ziemi na 
spiekote słoneczną. od której zamie- 
ra życie drobnoustrojów. życie. 
trwające w czasie wzrostu zboża, kie 
dv to ziemią przezeń ocieniona za- 
wiera wilgoć. Chodzi też tn o to, bv 
powstrzymać parowanie wilgoci gle- 
bv. a wiec przez podorywkę przerwać 
owe kamaliki. któremi wilgoć 7 głeb- 
szych warstw ziemi podsiaka ku po- 
wierzchni i pami. czyli ucjeka. wv- 
suszaiac role. co ufrudnia dalsze u- 
prawy przedzimowe. 


Najważniejszym zadaniem moado- 
rywki jest spułchnienie powierzchni, 
trzeba wiec zaraz po orce role 7bro- 
nować, bo dopiero w warunkach 
pulehności į wilgotności roli rozwija 


Wielki kiermasz 
budsławski 


W północnej części powiatu wi- 
ejskiego, w pobliżu granicy sowiec- 
kiej leży mała mieścina Budsław, li- 
cząca zaledwie około 1000 mieszkań- 
ców. 


Odpust — kiermasz 

Hisloria tego miasteczka sięga ro- 
bu 1504 „gdy zbudowany tam został 
kościół i osadzeni O. O. Bernardyni. 
Przebudowana z biegiem lat wspania- 
ła harokowa świątynia dominuje nad 
całą okolicą. Od: cudownego obrazu, 
przywiezionego z Rzymu przez woje- 
wode mińskiego, Jana Paca (dar pa- 
pieża Klemensa VIII) kościół w Bud- 
sławiu nosi wezwanie Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny. Stąd też 
1ek rocznie 2-go lipca w dniu Nawie- 
dzenia NMPanny odbywa się w Bud- 
sławiu odpust-kiermasz, połączony z! 


się życie drobnoustrołow, bez pomo- 
cy których gidba nie może należycie 
przygotować pokarmów dla przysz- 
łego plonu z resztek poźniwnych, czy 
7 Rawozów. 

Przez podorywkę rżyska również 
skutecznie walczymy z chwastami, 
zwłaszcza z perzem, o czym osobno 
jednocześnie piszemy. Perz jest naj- 
trudniejszy do zwałczania, inne chwa 
stv natomiast tępi się daleko łatwiej. 
Wykonując podorywkę przykrywa- 
my nasiona chwastów, zanuszamy je 
kiełkować i rosnąć po to, aby je 
zniszczyć można było następnie bro- 
na i orką jesienną. Bez podorywki 
nie może być mowy o skutecznej wal- 
ce z chwastami. 

Z podorywką mżyska ściśle się łą- 
czy uprawa poplonów. Go to są po- 
plony — pisałiśmy w zeszłvm nume- 
rze „Głosu Ziemi“. Wiemy, że daja 
cne wielorakie korzyści. Cheąc mieć 
te korzyści, wysiewamv gęsto na 
Świeżo zrobioną modorvwłkę jakieś 


nierno — łubin, lub mieszankę łubi- 
nu z peluszką, wyką i t. p. Wcześnie 
zasiamy poplon nawet w naszych wa- 
nA APT ia a wyrosnąć na 


Caaan mę ROZ a WOOZRARAE 


tyle bujnie, że da nam dużo paszy na 
ukos, albo posłuży za zielony nawóz. 
Wprawdzie maio kto z pośród gospo 
darzy ma teraz własne nasiona, trze- 
ba je kupić a ceny są wysokie, jed- 
nak wobec konieczności przysporze- 
nia paszy, bo koniczyny i trawy z 
pierwszego pokosu przeważnie za- 
wiodły, opłaci się zrobić ten wydatek. 
Zielona pasza z poplonu na jesieni 
pozwoli zaoszczędzić siano, którego 
tak niewicie w porównaniu z normal 
nym plonem zebrano w tym roku. 

Ubogie nasze eby nigdy nie ma- 
ją dość nawozu; przysporzyć mu tej 
siły nawozowej przy pomocy zielo- 
nych nawozów jest obowiązkiem każ- 
dego dobrego gospodarza. Ziemia wy- 
wdzięczy się za to większym plonem 
w roku następnym. To też poplony 
a'a celów nawozowych posiadają og- 
romne znaczenie. Po przyoranym po- 
plonie udaje się doskonale owies, rów 
nież jest to wyborne stanowisko dla 
ziemniaków, zwłaszcza gdv można 
jednocześnie cokolwiek dodać obor- 
nika. Kto uprawia ziemniaki po ży- 
cie. nie powinien zaniedbać poplono- 
wej uprawy łubinu. 


l jakich vanhat ję niiłany kredyt rejestrowy 


Państwowy Bank Rolny udzielać ? 
bedzie kredyt rejestrowy na następu- 
jących warunkach: 

Oprocentowanie kredytu wynosić 
będzie 4 i pół procent w stosunku 
rocznym. Koszty blainkietów wekslo- 
wych ponosi pożyczkobiorca. Kredvt 
udzielany będzie na pszenicę, żyto, 
jęczmień, owies, rzepak j rzepik za- 
równo w snopie, jak i ziarnie. nato- 
misst na gryke, groch, peluszke. fu- 
bin. fasolę, len i konopie tyko w 
ziarnie. Na zboże w snopie kredvt be- 
dzie udzielany do maksymalnej wv- 
sckości 60% wartości szacunkowej 
zboża, a ma zboże omłócone w ziarnie 
de maksymalnej wysokości 70/0 war- 
tości (pszenica. żyto, jęczmień, owies) 
jednak zarówno przy zbożu w sno- 
pie, rak i w ziarnie nie wiecet na i a. | 
niż 14 zł, nrzy życie. 17 zł. przy psze ; 
nicy, 15 zł. przv ięczmieniu į 12 sł. 
crzy owsie. Na groch. peluszke. ħi- 
kin. fasole i gryke da 30% wartości | 
szacunkowej. ma rzepak. rzepk, siv- ` 


wielkim zjazdem ludności z całego 
powiatu. 
W roku bieżącym, dzięki inicjaly- 


mię iniane i konopne do 500/0 wartości 
Kredyt udzielany będzie w ciągu 
całego okresu gospodarczego z tym, 
że terminy dla wcześniej udzielonych 
kredytów (lipiec, sierpień, wrzesień) 
będą zapadać już od grudnia r. b.. a 
dla później udzielonych nie wcześ- 
niej. jak w dwa miesiące od daty | £ 
udzielenia pożyczki. Ostateczny ter- | 
min zwrotu kredyłu nie może prze- ; 
kraczać 30 czerwca 1938 r. z tym. że į 
będzie on spłacany w 6-ciu ratach 
miesięcznych i to w 3-ch pierwszych 
miesiącach po 20/6 udzielonego kre- | 
dytu, w 2-ch następnych po 15%, a 
w ostalnim miesiącu 10/0. | 
Zboże przyjmowane jesi pod za- 
staw po dokonanym sprzęcie, t. j. po 
złożeniu w stogi względnie po zwie- 
ziemiu do stodół. Ponadto rolnikom, 
którzy dotychczas należycie wywią- 


 zywali się ze swoich zobowiazań i 


całkowicie spłacili kredyt rejestro- 


t 
wy z lat ubegłych, mogą być udziela- | 


ne zaliezki w of ysok ości 25°/% prze- 


wie ij staraniom Konpusu Ochrony 
Pogranicza oraz Koła Tow. Rozwoju 
Ziem Wschodnich w Wilejce zdecy- 


Zdjęcie przedstawia widok kościoła w Budsławiu i 


Rynku podczas dorocznego 


odpusiu-kiermaszu, 


widzianych pożyczek. Na' podkład 
wypłacalnej zaliczki, oprocentowa- 
nej również w wysokości 4 i pół pro- 
cent w stosunku rocznym, pobierane 
będą weksle z żyrami, jak przy not= 
malnycha kredytach obrotowych. 

Przy udzielaniu załiczki będzie 
postawiony pożyczkobrorcy termin, 
do którego zaliczka ma być skonwer- 
towana na kredyt rejestrowy. W ra- 
zie nieskoniwertowania zaliczki w 
przepisanym terminie. Bank będzie 
miał prawo wymagać natychmiasto- 
wej spłaty zaliczki i zamiast ulgowe- 
go oprocentowania — liczyć będzie 
8 procent. 

Z kredytów powyższych nie będą 
dokonywame potrącenia z jakirhko!- 
wiek tytułów, z wyjątkiem ewontua|- 
nie zaległych rat kredytu rejestrowe 
go z roku ubiegłego, 

"W ub. roku udzielono z kredytn 
zciestrowego 2336 pożyczek na sumę 
24.778.000 złotych. 


Kredyt zaliczkowy 


Dla drobnej własności urucho- 
mione zostały kredyty zaliczkowe, 
które to kredyty będą rozprowadza- 
re za pośrednictwem spółdzielni kre- 
dytowych i powiatowych Komunal- 
nych Kas Oszezedności. 

"Z kredytu zaliczkowego mogą ko- 
rzystać wyłącznie drobni rolnicy, któ- 
rzy dają albbsotutną gwarancje zwro- 
tu Kwota udzielenego kredytu za- 
liczkowego nie może w żadnym razie 
przekraczać zł. 2.000.— dra jednego 
pożyczkobiorcy „przy czym iako nor- 
ma wysokości zaliczki udzielanci rol- 
nikowi ustala się od 1 q: żyta do 14 
zł, pszenicy do 17 zł. jęczmienia do 
15. zł.. owsa do 12 zł., siemienia Inia- 
nego do 20 zł., a gryki, strączkowych 
i siemienia konopnego do wysokości 

50/0 ceny rynkowej. 

Kredytv zaliczkowe dla drobnej 
własności będą oprocentowane 4/0 w 
stosunku rocznym i iak przy kredv- 
lach rejestrowych rolnik ponosić þe- 
dzie koszty blankietów wekslowwch. 

Na zabezpieczenie kredytu rolnik 
składać będzie welkse! hądź otermino 
wany ostatecznym terminem spłaty 
kredytu, badź też mie oterminowany. 
z deklaracją. upoważniającą do ww- 
pełnienia wekslu datą płatności, oraz 
normaimą deklaracia --- zobowiązar- 
niem, dotychczas składaną w formie 
podania o kredyt. 

W ub. roku udzielomo z kredvtu 
zajiczkowego 48.888 pożyczek na su- 
me 7.022.000 złotych. PA.A. 
Z ZAWARCIE AAC 


dawano wyzyskać doroczny odpust w 
Budsławiu, aby nadać mu charakter 
imprezy. zmierzającej do kulturalne- 
go i gospodarczego ożywienia tych 
terenów. 'Wyłoniony komitet przvgo- 
tował w ramach odpustu przegląd do- 
| robku kulturalnego i gosnodarczeg? 
najbliższych akolic Budsławia, roz- 
| Lfadając program tej imprezy na 2 
dni. 
Uroczystości 
dniu 1 lipca. 


rozpoczęły się w 


Jarmark — wystawa. 


Już od pokudnia tego dnia do Bud- 
stawia ściagałv pielarzymiki i p'oce- 
sie z odległych mawet narafij. saty- 
kane mrzez orkiestry i banderie Kra- 


kusów. 
Olhrzumi mlac—rynek przed ko- 
ściołem. udekorawany asem masy- 


tów choragwiamuch i zielenis zarnił 
sie od straganów bud iarmarznych, 
wozów į tłami Tnidmości, 

Z hoku stanęłv nawilonv stoiska- 
mieszczące wystawę przemysłu 


"yt 


Nr. 15 


Cienka— dł 


Piszę dzisiaj tylko dla tych. co 
dbałość į staranność w robocie lubią. 
Niedbaluchów zaś polecam staran- 
nym i robotnym gospodarzom i gos- 
podyniom — miech od nich się uczą. 

Wyrywanie lnu to nie to samo co 
trwanie gryki lub prosa, przy których 
możma raz poraz ręką zagarniać i 
rwać bez upamiętamia. Słoma miana 
idzie do przeróbki na włókno i dla- 
tego wymaga staranności. Zgrubsza 
określając, wiemy chyba wszyscy, że 
ie słomy „złej dobrego włókna nie 
otrzymamy, a włókna dobrego z 
kiepskim nie zmiesza razem szanu- 
jacy się gospodarz. 


Sortowanie na dobre i złe włókno 
musi bvć rozpoczęte w czasie wyry- 
"wania Inu Słoma gruba prędzej do- 
chodzi na łące i daie gorsze włókno, 
słoma cienka mimi dłużej leżeć į daje 
włókno lepsze. Nie możma więc na 
iake kłaść zmieszaną słomę grubą i 
cienką. 

Słoma żółla wymaga innego cza- 
su do odieżenia się podczas roszenia 
on) słomy zielonej albo brązowei, lub 
zyoła chorej. zczerniałej. Trzeha 

więc każdy kolor słomy składać osob- 
no. j 

Słoma krótka zmieszana z długa 
Wvrnknie sie 7 garści mod tawlicę. nod 
trzepakiem lub na grzebieniu, dając 
tylko paknły. Osobno pirzerahiana 
stoma krótka da miekne włókno. 
Trzeba wiec stome krótka adhierać 
od długiei. Czyli grubość. kolor. i dłu- 
FOŚĆ — nto sa cechv wedłuo którvch 
man hvć sortowana słoma lntana. Ga- 
hrrków słomv wwvjdzie terry ——c7te- 
rv a to i wiecai w każdego rolnika. 
Im staraniej sortować. tem gatunków 
wiecej, 


Gatunki słomy Inianej 
pujące: 

1-szy gatumek: słoma długa, cien- 
ka, żółta. á; 

2-gi gatunek; słona długa, sruba 
żółta. c PZ 

3-ci gatumek: stoma krótka, cien- 
ka, żółta. 

4-ty gatumek: słoma długa, gruba, 
zielona j osobno brązowa. 

5-tv gatumek: słoma krótka, gru- 
ba. zielona i osobmo brązowa. 

6-ty gatunek: słoma wylegnięta, 
chora, zczerniała. 


będą nastę- 
elita) 


Gatunkowanie rozpocząć niależy 
w cząsie wyrywania lnu, osobno skła- 
dając słomę z brózd, słomę wylegnię- 
tą, słomę najwyższą ze środka zago- 
nu i t.d. Druga okazja do gatumiko- 
wania słomy jest w czasie młocki 
lub 


ręcznej kijanką („pranikiem“) 
ludowego, bogatą w ciekawe ekspo- 
naty z dziedziny ceramiki, wyrobów 
lnianych, wyrobów z drzewa i t. p. 
oraz prowizoryczna scenka drewnia- 
na. Na scenie tej po południu odby- 
wały się popisy publiczne ludowych 
orkiestr i konkursy chórów. 

Po uroczystych nieszporach. po- 
łaczonych z procesią i odsłonieciem 
cudownego obrazu Matki Boskiej w 
kościele, dla ludności zorganizowano 
nod gołym miebem szereg atrakcyj, 
iak kino dźwiękowe. koncert orkiestr 
i chórów oraz efektv świetlne na bło- 
niach nad rzeką Serwecz. 


Starożytny zegar. 


W dniu tym również odbyło się 
poświęcenie nowego dzwonu na wie- 
ży kościelnej przy starożytnym zega- 
rze. Dzwon połączony jest ze staro: 
żytnym zegarem, który bsł od kilku- 
dziesięciu Jat nieczynny i obecnie zo- 
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stał naprawiony kosztem oficerów i. 
podoficerów oddziałów KOP. z pow. | 


wilejskiego. Pierwsze uderzenie zega- 


tak t 


przy abrywaniu główek na grzebie- 
niu. Czasami cały snopek można przy 
dzielić do jednego gatunku. niekiedy 
trzeba snopek rozwiązać i garściami 
przebrać. Nie trzeba się bawić z prze- 
bieramiem każdej słomki, wystarczy 
garściami każdy snop przerzucić. 
Przy młocce trzeba len zawsze gatun- 
kować, bo przy wyrywaniu dokładne- 
go gatunkowania wykonać nie moż- 
na. 

Gdy obie okazję miną, niema in- 
nej rady jak gatunkować len przed 
wyściełaniem ma łąkę. Niedbaluch 
zrobi w ten sposób: wyściełając łany 
Inu na łące odrzucać będzie na bok 
różną słomę, której jest mniej i póź- 
nie złoży ją w osobne ławy. Staran- 
ny gospodarz pogatunkuje słomę w 
stładole i każdy gatunek osobno na 
łące wyściele. 

Dla tvich najstaranniejszwch taką 
jeszcze dam radę: w czasie wyrywa- 
nią naieży osobno wyrywać najwyćż- 
sze rośliny, biorąc garścią tuż pod 
główki. drugi naz garścią w tvm sa- 
mym miejscu wvrywam resz'e Inu. 
Te najwyższe roślinv. żak zwane wv- 
skoki, mają zazwyczat grubą słomę, 


U nas na wsi b. mało zwraca się 
uwagi na chwasty t. zn. na te wszyst- 
kie roś'iny dzikie, które rosną na tvm 
samym polu co i uprawne. Gospoda- 
rze najczęściej nie liczą jak bardzo 
obniża się przez to i tak niski już 
pion roślin uprawnych. Jeżeli nawet 
zdają sobie sprawę ze strat, to nie 
umieją nic poradzić, aby się tych 
cawastów pozbyć. 

Warto więc o tym parę słów po- 
wiedzieć. 

Największym į najgorszym szkad- 
nikiem roślinnym pól uprawnvch 
szczególnie na naszych ziemiach jest 
perz, albo t. zw. przez włościam „pyr- 
nik'. 


Dlsczego perz jest szkodliwy? Perz 
jest chwastem najwiecej szkodliwym 
tie tylko dlatego, że przeszkadza we 
wzroście roślinom uprawnym, zabie- 
ra im pokarm i światło i sprzyja roz- 
wojowi różnych chorób roślin, lecz i 
d'atego, że walka z nim jest b. trud 
na. 

Dlaczego perz trudno jest wyte- 
pić? Gdyby perz rozmnażał się tylko 
» masienia jak np. świerzop į inne 
chwasty. to wałka z nim nie byłaby 
rudna. Trzeba byłoby tylko za- 
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ra nastąpiło 1 lipca o północy, po- 
przedzone sygnałem fanfarzystów. 

Przed uroczystą sumą odbyła się 
procesja z udziałem orkiestr, chórów 
i pielgrzymek w strojach regional- 
nych. 

Po południu odbyły się dla Judno- 
ści liczne atrakcje, zorganizowane 
przez komitet kiermaszoawy. Zespoły 
młodzieży z całego powiatu popisy- 
wały się pod gołum niebem tańcami 
regionalnymi. które wywoływały 
zachwyt widzów, na Serweczu odbv- 
łv się popisv kaiakowców. O godz. 
17 ma placu wojskowym odbył sie 
konkurs zaprzęgów regionalnych. wv 
ścig koni włościańskich. pokazv koni 

raz wojskowe konkursy hipnpiczne. 

Całość kiermaszu budsławskiego, 
który ściagnął ogółem okoła 10 tvs. 
ckolicznei Indności. wynadła Uimbo- 
nująco Pogoda śprzviała przez całv 
czas. Wnioskować należy. że kier- 
masze te w przyszłości zaczna Ścia- 
sguć turystów z dalszych okolic Pol- 
ski. 
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ale ważniejsze znaczenie takiego Wy- 
rywania leży w lym, że z tych naj- 
wyższych roślin przeznaczą, się ziar- 
no do siewu i len nie wyrodnieje. 
Cała nobota gatunkowania pój- 
Gzie na marne. gdy bez zrozumienia 
istoty roszenią Inu wszystkie gatun- 
ki słomy będą podjęte z łąki jedne- 
gə dnia. Trzeba próby pobierać dla 
każdego gatunku osobno i tylko wed- 
ług tego jak próba pokaże len podej- 
n:ować. Tego zrozumienia spotykam 
na wsi mało; kobietą jedna drugą py- 
ta, jedna na drugą się ogląda, a po- 
dejmują wszystkie razem jakby sło- 
m» wszystkich była jednakowa. Tu- 
taj widzę całą trudność w otrzymy- 
waniu dobrego Inu i przekonany je- 
tem, że od gatunkowunia słomy roz- 
począć trzeba. Bo w jaki sposób 
uchwycić porę podejmowania mu z 
faki, gdy z niegatunkowanej słomy 
wzięta została próba — akurat kiika 
garści słomy grubej jaż gotowej. gdv 
rarem podjicta cienka słoma jest nie 
odleżała. Albo odwrotnie wzieto na 
nróbe słomę cienką, nodczas sdy gru- 
ba już przeleżała. Kiolowacizny do- 
staniesz a prawdy nie dobiiesz, i pory 


Matej 


czekać, aż ziarno perzu wykiełkuje, 
a potem młodą łodyżkę zniszczyć, co 
oznaczałoby jednocześnie śmierć ko- 
rzonka i całej rośliny. Tymczasem 
perz, gdy zniszczy mu się łodyżkę nie 
umiera, lecz przeciwnic—zaczyna je- 
szcze silniej się rozmnażać. Bo perz z 
korzenia wypuszcza białe, wszystkim 
znane, długie jak sznurki łodygi, któ- 
re rozrastają się pod ziemią w różne 
strony. Z tych „sznurków — łodyg 
wyrastają nowe rośliny, które znowu 
ad korzeni wypuszczają podobne ło- 
dygi podziemne i t. d. 

Chcąc więc perz zniszezyć nic wv- 
starczy wyrwać łodyge z liśćmi, trze- 
ba także wyrwać z ziemi owe białe 
podziemne „sznurki. co nie jest łat- 
we. 

Jak walezyć z perzem? Rolnik, 
który po przeczytaniu tego powie- 
działby, że nie będze walczył z pe- 
reem bo į tak nic to nie pomoże — 
żle by zrobił, Walka z pcrzem jest 
trudna, ale nie beznadziejna. 

Największum i najważniejszym 
rarzędziem rolnika. służącym do wal 
ki z perzem jest cierpliwość. Perz 
na:eży tępić mie jeden rok i nie dwa, 
nie w tym czw tamtym tylko miejscu 
lecz co raku stale i wszędzie. Nie trze 
ba się przytym zrażać że marazie mi- 
mo wysiłków perzu wciąż jest jałk 
gdyby file samo. 

Najlepszy sposóh tępienia perzu 
jest taki: zaraz po zżęciu zboża. jesz- 
cze między kopkami należy ścierni- 
sko płytko zaorać. Jeżeli jest suebn 
lato. to orać trzeba jakmaibardziej 
sziorcując skibę (w ostrą skibę); je- 
żeli lato mokre — skiby musza bvć 
płaskie. Po zaoraniu hrzeba zaczekać 
dni pare. Gdy słońce świeci i jest su- 
cho. skiłyy a także znajdujace się w 
nich białe „sznurki“ perzu schną szyb 
ko. Suchy sznurek umiera i z miego 
kt więcni nie może wyrosnąć Żadna 
colina, Teraz trzeba to cmshe .sznur- 
ki* wydostać ze skibv na. iei Do- 
w=ierziebmie. abv na-słońcn jeszcze bar 
dziej je przenalić. 

Puszczamy wiec cieżkie brony 7 
abami nochviantvmi na- 
nrzeq. Wvciasna one czaść .sznur- 
ków“, Kto ma spreżmówke lub kul 
towatar musi ga nuścić zaraz na bro- 
nie. Bronować i smreżvnować trzeba 
kiłtka razy, póki nie wywdrapie się z 
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ptaejmowania inu z łąk) się nie nau- 
czysz bez gatunkowania słomy. 

Skoro o wyrywaniu Inu. mowa, 
kikoro stów 0 innych dolegliwoś- 
ciach wispomnieć należy Oto stale na 
pamięci mieć trzeba, że zianno sta- 
nowi tylko ćwierć wamiqści plonu 
lnianego, a trzy ćwierci -= to słoma. 
to włókno. Niewarto ratować jedną 
głowę, trzy na to miejsce poświęca- 
jąc. Gdy ten wylegnie, już mając za- 
wiązane główki, to niepowistanie, i 
nie ma rady, trzeba go wyrywać 
przed dojrzeniem zianna. Strata na 
ziarnie, ale słoma uratowana da 
piękne włókno. 

To samo da się powiedzieć o po- 
rze wyrywania Inu: nie warto czekać 
na pełne dojrzenie ziarna (przybędzie 
go raptem na wadze 5—6 kg na 100) 
gdy główki zaczną „dziwomić”. Trze- 
ba len wyrywać w okresie dajrzałości 
żółtej, gdy listki opadłv z trzeciej 
części łodvgi od dołu. a pole ma wy- 
glad żółto-zictonv. Włókno już jost 
pełne i mocne, zianno dojrzeje w eza- 
sie schnięcia Inu do czasu młocki. 
Kiełkować będzie niezawodnie gob- 
rze. Czesław Słuchocki. 


roli wszystkiego perzu, Po wydrapa- 
niu perz trzeba lżejszą bronką i gra- 
biami zgrabić w jedno miejsce i wy- 
ieść z pola'lub najlepiej spalić. 

W ten sposób walczyć z perzem 
ni jlepiej jest lalem a nie na wiosnę, 
gdyż wiosną rola się przy tym zbyt- 
nio pirzesusza. 

Oprócz tego perz tępić można u- 
prawiając przez parę lat z rzędu na 
tym samym polu okopowe (ziemnia- 
ki, buraki) stosując odpowiednie za- 
biegi mechaniczne. 

Dobrze jest szezególnie u nas siać 
takie rośliny, które rosną gęsto i za- 
cieniają ziemię, a przez to perz głu- 
szy (mp. gryka, różne mieszanki w 
zieloną paszę i t. p.). B. dobre są rów- 
nież poplony o których pisaliśmy już 
w numerze poprzednim. 

Należy pamiętać, że każda roś- 
lina uprawna. która nie udała się, 
wyrosła za rzadko i t. p. sprzyja roz- 
wojowi perzu. Dlatego też trzeba 
uważać aby rosliny uprawne miały 
normalne warunki rozwoju. 

Rzadkie miejsca w polu łubinu 
czy koniczyny lepiej zaorać niż po- 
zwolić, aby w nich perz się rozra- 
stał. K. 


Pravtoczna drab'na ogrodnicza 
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Praktyczna drabina do szczepienia i prze- 
świetlania dnzew oraz do zbioru owoców: 


,„a) drabina pod drzewem, b) umocowa- 


nie szczebla, c) ruchome połączenie dra- 
biny z podpórka. 
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CZYSTOŚĆ I SŁOŃCE — TO WROGOWIE GRUŹLICY. 


Choroba MhrczernugcH ralk 


To tyfus brzuszny. Dur brzuszny. 
Dur dlatego, że chory jest nieprzy- 
tomny, bredzi, a tyfus to jest dur po 
grecku. Nie trzeba myśleć, że dur 
brzuszny, a 'dur plamisty to coś w 
tvym rodzaju — to są zupełnie imne 
choroby. Tak samo dur powrotny 
inaczej tyfus powrotny nic nie ma 
wspólnego z takimi chorobami. To 
jest całkiem inna choroba į inne za- 
ruzki ją przenoszą. Ludzie boją się 
tyfusu. Niech tylko gdzie się pojawi, 
to co ostrożniejsi omijają dom zdale- 
ka, nawet dech zapierają gdy przecho 
dzą obok. Do obory nie zajdą, żeby 
konia czy krowę nakarmić, gdy gos- 
podarz nie może, bo chory ale wodę 
ze studni biorą po dawnemu. nie boją 
się, bo sobie wyobrażają. że tylko 
pewietrze zarazę przenosi. Nie wierz- 
cie temu — przesądi! Powietrze żad- 
nej choroby nie przenosi, przymaj- 
mniej bardzo rzadko. Roznoszą je za- 
rozki i tylko zarazki mogą być we 
fleęgmie. ślinie, we krwi chorego. w ie 
gu odchodach, w kurzu į brudzie ale 
w czystym powietrzu nigdy. 

Zarazki typu brzusznego są tylko 
w odchódach chorego, a choroba pow 
staje tvlko kiedy te odchodv. alba 
raczej śład tych odchodów dostanie 
się do żoładka, a jednak tak jest. 

Posłuchajcie. 

Leży chorv na tyfus brzuszny i 
matka się koło niego krząta. To go 
nakanmi, to mu pościel poprawi, ło 
mu poda mocne naczynie. Chory zaw- 
sze musi być trochę wmazanv odcho- 
dami. tego się nie umiknie. Nawet nie 
widać ami na pościeli. ani na bieliź- 
nie ale Ślad jest i wimim miliony za- 
razków. 

Matka pościel strzepnęła, przeście 
radło rozprostowała, na jej rękach 
przylgnęło moc bakteryj — ale ona 
rąk sobie nie umyła. „Poco, myśli 
„nie widać żeby były >rudne'. I tymi 
samymi rękami chleb kraja dla dzie- 
ci. bo przyszły z pola głodne. A cóż 
bedzie dziwnego jeśli które teraz za- 
choruje? 

Albo mieumytymi rękami krowę 
wydoi. Mleko ścieka po palcach. do- 
sianie się do wiadra, potem mleko się 
sprzedaje, ktoś wypije nieprzegato- 
wane i zachoruje, masło się wyłklenie, 
też może być zakażone j Śmietana i 
sery. Albo nieumytymi rekami zrywa 
toka matka owoce. Jabłka, gruszki, 
pomidory — sprzeda te owoce—ktoś 
zje miemvte i zachoruje, bo na owoce 
dostały się bakterie tyfusu z rąk brud 
nych. 

A może piekarka ma chorego w do- 
miu i co chwiłę biega ze sklepu czy mu 
czego nie potrzeba. Wystarczy, żebiy 
tylko choremu koszulę zmieniła już 
ma na rękach zarazki i tymi rekami 
zakażonymi, jeśli je pie umvie zarazę 
chyba sprzedaje, a nie bułki. Tvfue 
brzuszny przenosi się j przez wodę— 
ocn jak to łatwo! 

Matczysko wyciąga naczynie z 
pod chorego i wylewa do dołu, a dół 
może niedaleko studni. A czy zawsze 
studnia cementowana? I czy zawsze 
głęboka? A czy zawsze zbudowana 
/Gala od ustępów i gnojówek? Oj nie! 
je brudy z zarazkami iprzeciekają 
przez ziemię, dostają się do wody pod 
skórnej j spływają tak nieraz do stud- 


ni wadliwie zbudowanej. A potem 
ktoś się napije wody nieprzegotowa- 
nej i choruje. Jest wielu uparciu- 
chów, którzy mie chcą słuchać dobrej 
rady. Nawet niedawno w Sakiszkach 
patrzę — stoj taka studnia do nczego. 
Drewniana, płyka, pozarastana. 


„Dlaczego nie cemhrowane?* 
tæn. „A bo wody dokopać się nie moż 
na a przez taką drewnianą to za- 
raz przecieka“. 

Tylko, że gospodarz nie domvś- 
lał się chyba, eo to przecieka. 1l dla 
deszczu i to z dołów i to z ustępów i 
pomyje trudno wvliczyć — a potem. 
się to wszystko pije — smacznego. A 
taka studnia, co jej się trudno doko- 
puć o już napewno ma czysłą kryniez 
na wodę. 


Py- 


Ale wróómy do tyfusu. Jak jesz- 
cze można się mim zarazić? 


Muchy, szelmv roznoszą. Mają 6 
kosmatych łapek i wszedzie włażą. a 
już na wszelkim grudzie siadają prze- 
de wszystkim. Ustępv nieraz — pożal 
sie Boże! I zawsze brudne. otwarte 
i dół płytki — kury w nim grzebią i 
prosięta. I muchy oczywiście mają 
używanie — grzezna w adcnodach 
„noo pas“ a nolem tymi brudnymi ja- 
nkami na których siedza miliony za- 
razków spacernia no chlebie. albo 
wpadną do zupy i ntywaja rozpbaczji- 


wie — spłuczą sobie wszystkie bak- 


| lerie i potem się tę zupę je — smacz- 
| nego! 

— można zapobiedz. Much się u- 
strzedz nie podobna, bo trzeba przed 
nimi wszelkie brudy chować. to i za- 
razy rozmosić nie będą. Doły kłoaczne 
maja (być głębokie į zakryte, to i mu- 
cha się nie dostanie, no i wogóle mu- 
szą być nareszcie ustępy w XX wie- 
ku! 3 

Człowiek z miasta na wsi nieraz 
jest bezradny. Każą mu iść za stodołę 
aibo do sadu między pokrzywy. A tu 
pies wyskoczy i szczeka — widać do- 
koła i co chcesz. 

'Tyfus nie odrazu się rozwija. Za- 
razki w człowieku zarażonym TOZ- 
mnażają się, atakują organizm. Cho- 
roba niejako się lgmie. Gorączka wie 
dy wzrasta, powstają dreszcze, głowa 
boli, człowiek jest rozbity. bez ape- 
tyliu. Dopiero po tygodniu lub dwóch 
gorączka dojdzie do 39—40 stopni i 
chor* traci przytomność 

W tym czasie odchody iego sa 7a- 
raźliwe i długo jeszcze bedą. nomimo, 
ż: po kilku tygodniach chory powra- 
Ca do sit. 

Odchody będą zaraźliwe przez 
całe miesiące. a mieraz lata. I trzeba 
o tym pamietać. I ciągle sie wvstrze- 
oné. Ciagle mvé rece po każdym dal 
kriecin paścici. bielizny, naczyń rho 


rego. I chory powiniem o tym wie- | 
dzieć. Nie chodzić na swoia potrzebę 


Apel do Członków Towarzystwa 
Przeciwgruźł. Wileńsko-Trockiego 


Dnia 12 lipca w poniedziałek a | 
EK 7 wiecz. odbędzie się w Wilnie | c i} 
i Członkowie Tow. Przeciwg. Wil.- 


. Wileńska 27 walne zebranie Wi- 
A 25 Wojewódzkiego Towarzy- 
stwa  Przeciwgruźliczego. (Członko- 
vie powiatowego Towaravstwa ze 
“si, miasteczek i Wilna! Zwracamy 
się do Was wszystkich, których ob- 
chodzi dobro akcii. Powinniście przy- 
jechać na to zebranie, bo będą na 
riem omówione rzeczv ważne i mu- 
sicie w mich brać udział. Musicie się 
wypowiadać — Wy, rolnicy. Wy, któ- 
rzy pierwsi z całego ikraju tak licz- 
ną 5-tysięczną 
swivmi spracowanymi rękami szłan- 
dar do walki z gruźlicą. 

Do waki powszechnej. tak jak 
powszechną jest wojna ze śmiertel- 
nym nieprzyjacielem. Tu niema róż- 
niew klas i stanów. narodowości, wy- 
unań i przekonań. Tu iest tylko ied- 
no — ratumełk przed chorobą. która 


Walka z gruźlicą w 


gromadą dźwigacie ; 


miszczy i przed śmiercią co grozi i 
Wam į pam i naszym najdroższym 


Trockiego z gminy trockiej 
z gminy mejszagoiskiej 
z gminy solecznickiej 
z gminy tungielskiej 
z gminy niemenczyńskiej 
gminy oikientckiej 
z gminy rudomińskiej į rzeszań- 
skiej przybywajcie na zebranie! 
'Niech każdy się wypowie jak umie 
i jak chee. Niech chociaż posłucha co 
, będą mówili inni. 
i To jest waszym obowiązkiem oby 
! watelskim. Stawcie się na wezwanie 
i bedzie mowa o Was i Waszej spra- 
| wie. 
| Członkowie, chcący brać udział w 
, zebraniu powinni wziąć ze sobą fe- 


gitymację. Furmanki można zosta- 


wieć na podwórzu seimiku pawiało- 
wego. ul. Wiłeńska 12. 


Polsce 


musi być sprawą powszechną 


Komunikaty z frontu przeciwgruż!. nad Wilią 


Dnia 8 lipca 1937 r. we czwartek 
w QOikenikach jest otwarcie mowej 
gminnej poradni przeciwgrużliczej. 

Tegoż dnia o godz. 7 po poł. jest 


pogadanka o gruźlicy i walce z nią 
w maszym powiecie dla funkcjo- 
nariuszy nadleśnictwa Olkieniki oraz 
dla ich rodzin. 


hyle gdzie, bo to niebezpieczne prze- 
de wszystkim dla najbliższego otocze 
nia dla swoich dzieci żony i dla sąsia 
dów. 

I jeszcze jedna wwaga przy tyfusie. 
Gdy chory wraca do sił — nabiera 
apetytu. — Jest przez tygodnie wypo- 
szczony i zjadłby jak, powiadają wil- 
ka z kopytami. Lekarz nie pozwala 
jeść, bo przecież na jelitach w czasie 
choroby wytworzyły się owrzodzenia 
j w tych miejscach łatwo takie jelito 
"może się przerwać, jeżeli ma strawić 
kapustę, czy razowy chleb, czy parę 
ogórków. A chorzy nie słuchają. — 
Wydaje im się, że to przesada. 

Niedawno był taki smutny wypa 
dek. Chory po ciężkim tyfusie już do 
chodził do zdrowia. Lekarz mu 
przypisał dietę. ale on myślał po swa 
jemu. A trzeba, że akurat wieprza zak 
tuli, więc chory jak się mie najadł 
szynki, przyłożył paroma rzodkiewka 
mi, tak biedak i nie dożył drugiego 
tygodnia. 

Chorego na tyfus najlepiej wy- 
wieść do szpitala, bo przede wszyst- 
kim nie będzie zagrażał otoczeniu, 4 
poza tym w szpitalu jest zawisze po- 
moc na miejscu, lekarz i zastrzyki. — 
Tam już dopilnują, żeby chory nie 
zjadł czego nieporzcbnie į nietwlko 
jego przypilnują. Trzeba wiedzieć, że 
w tyfusie powsiają często inne dodat- 
kowe choroby t. zw. powikłania, np. 
zapalenie pluc czy krwotok wewnętrz 
ny, spowodowany przerwaniem jelita. 
— W szpiialu zawsze jest ratunek, 
A w domu w razie? Wszyscy głowę 
tracą. — I zanim się konie z pola 
sprowadzi. a zaprzęże a wóz jeszcze 
poprawi, bo coś się zepsuło. 

Ale przypuśćmy, że już nie mož- 
na inaczej i że chory musi w domu 
się leczyć. w 

Niechże przynajmniej 
rady, które my podamy. 

iPokó; chorego musi być o jle moż 
ności oddzielny. ° 

Pielęgnować go może tylko jedna 
csoba i to taka, która do gotowania 
ani do gospodarstwa mieszać się nie 
będzie. 

Odchody chorego muszą być zle- 
wane płynem odkażającym, zanim bę 
dą wyłane do dołu. Najlepiej mlekiem 
wapiennym: 1 część wapna i 2 cześci 
wody. 

Osoba pielęgnująca musi często | 
myć ręce, niemal po każdym dotknię- | 
ciu się chorego, czy pościeli. I to nie 
byłe jak: wodą, mydłem i szczotką. 

Chorego trzeba myć, włosy mu 
czesać, lub najlepiej obciąć. Przewra- | 
cać na boki, żeby uniknąć zapalenia 
płuc. Pilpować, czy się nic tworzą, 
odleżyny. 

Niedawno przywieźli do EA 
przeciwgruźliczej w Niemenczynie ta- | 


zachowuje 


ką dziewczynę z odleżynami. Niesz* 
częśłiwe dziecko miało olbrzymie 
krwawiące rany na bokach. ~ 

A można było uniknąć. — Gdy tyl 
ko ciało zaczerwienieje — trzeba dob. 
rze wetrzeć wodę ze spirytusem i so” 
lą. 

Dużo byłoby jeszcze pisać rad I 
wskazówek, ale jak to powiada przy” 
słowie: „„Mądwrej glowie dość dwie sio 
wie”. 

Rozumnemu człowiekowi 
czy to so napisane. 


wystar” 
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Otwarcie kursu dia brakerzy Inu Kalendarzyk tygodniowy 


„Anucznik” 


„Wszelllka galanteria, ładne chusie- 
czki, piękne materiały, igły, milki, 
krawaty, jak za darmo, tylko u nas, 
brać i wibrać!' Krzyczał lak pewien 
kupiec stojąc na wozie wśród zacawa 
lunych towarów, otoczony gromadką 
kobiet. 

A było to nie na rynku w imiaste- 
Czku w dzień targowy, lecz w naszej 
cichej, spokojnej wiosce. A że nasza 
Wioska na 20 km. od miasta odległa 
a ja człowiek nie tutejszy, zdziwiłem 
wię mocno, skąd się wziął ten kupiec 
w tych stronach. Jedna z kobiet, za- 
pytana o to, wzruszyła ramionami i 
rzekła: „panok, heta anucznik'. Py- 
tam dlaczego go lak nazywają. „Ol, 
lapki kuplajeć”, a į kupić też wszy- 
stko u nięgo można. 

To czysta wygoda — myślę sobie 
— nietylko można na miejscu. nie 
jeżdżąc 20 klm. do miasta, kupić naj- 
potrzebniejsze rzeczy, ale jeszcze za 
siare gałgany pieniądze otrzymać. 

Szmał żadnych to ja do zbycia nie 
miałem, ale szpulkę nici to bym ku 
pił. Dlatego przysunąłem się bliżej. 
Widzę, że jakaś kobieta wybrała so- 
bie czerwoną chustkę. Nawet nie tar- 
gowała się o cenę, tylko odrazu poda 
lx kupcowi stojący koło niej na ziemi 
duży garnek. Kupiec chwycił i wy- 
Sypał z niego do swego worku... zbo- 
że Nie wierzyłem swym oczom, ale 
widzę, że i inne kobiety robią to sa- 
mo: wybierają towar, a zamiast go- 
tówką płacą zbożem. To już jest nie 
tysko wygoda — myślę sobie — a'e 
i czysty zysk dla kupującego: za kil- 
ka garści zboża możma wszystko co 
chcesz kupić. 

Tak mi się ten sposób kupna po- 
dobał, że już chciałem kupca papiero- 
sem częstować, aż tu raptem widzę— 
kupiec umiłkł, worek ze zbożem i 
towary zaczął czemprędzej sianem” 
pizykrywać. Obejrzę się, a tui kobiet 
Już prawie nie ma. Widzę zdaleka soł- 
tysa. bdzie do nas, rękami w stronę 
kupca wymachuje į coś krzyczy. Ku- 
piec jak zmyty za lejce bierze, konia 
skręca i zjeżdża pośpiesznie w 
Pi zecywną stronę. 

Pytam sołtysa, to się stało, dla- 
czego kupca wypędził z wioski. I tu 
mi dopiero sołtys wytłumaczył, że ta- 
ki handel za zboże to zwykłe oszu- 
stwo, 

Za podłą tandetę kupcy tacy jak. 
ten, który tu hyt przed chwilą, każą 
płacić sporą miarkę zboża. Z pienię- 
dzmi się gospodyni liczy, ale ze 
zbożem wcale nie — trochę mniej 
czy więcej nie robi to dużej dla nich 
różnicy. A wychodzi to, że za chust- 
kę która jest warta 50 gr. płaci się 
zbożem — złotówikę i więcej. 

Zmają się gospodarze na tym, dla, 
tego kupców takich — anuczników, 
wypędzają, lecz ich żomy i córki po- 
kryjomu nieraz, gdy gospodarza nie 
ma w domu, ze spichrza zboże biorą 
l oddają wzamian za nabywane to- 
wary, 

; Widziałem ja różne sposoby oszu, 
kiwania ludzi, ale taki, przy którym 
sami oszukiwani są z tego zadowoleni, 
to zobaczyłem po raz pierwszy w po- 
wiecie nowogródzkim tego lata. 
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Kto pyta, ten nie błądzi 


WP. $. KAR. — Jak zapobiec ko- 
paniu krowy w czasie doju? 

Przywiązywanie, pętanie, a co 
najgorsze — bicie krowy niespokoj- 
nej w czasie doju, nie daje pożąda- 
nych wyników, a wprost przeciwnie, 
jeszcze więcej ją rozidrażnia. Krowa 
taka uspokoł się prędko i pozwoli się 
doić, gdy zmoczywszy w zimnej wo- 
dzie dużą (w kilkoro złożoną) szma- 
tę położymy ją na grzbiet krowy. 


W dniu 3 pm. odbyło się otwarcie 
kursu 35-miesięcznego dla brakarzy 
inu, zorgamizowamego przez T-wo 
Ośw. Zawodowej Koło Wileńskie przy 
współudziale Tow. Ln. i Łniarskiej 
Centralnej Stacji Doświadczalnej. 


Wobec b. dużego napływu podań, 
na kurs przyjmowano jedynie po zło- 
żenii egzaminu konkursowego. Na 
kurs przyjęto 40 osób z terenu posz- 
czególnych Izb Rolniczych 


Na otwarciu obecni byli: prof. J. 
Jagmin, dyr. Adam Tański z Wileń- 
skiej izby Przem.-Handl.. wizytator 
Łukaszewicz z Kuratorium Okr. 
Szkol. Wil, inż. A. Perepeczka, dyr. 


ras rozporządzenie Ministerstwa 


Skarbu, ustalając najwyższą granicę 
odsetek, płaconych od wkładów osz- 
czędniościowych przez komunalne ka- 
sy oszczędnościowe i spółdzielnie kre 
dytowe w załeżności od typu tych in- 


Niema kraju w Europie, który nie 
miałby okręgów szczególnie dotknię- 
tych kryzysem, swoich obszarów 
„głodowych”, leżących ma uboczu 
dróg przemysłowo-handłowych, ska- 
zanych na prymitywne warunki by- 
towania. Ma akie obszary głodowe 


waną akcją pomocy dia najbiedniej- 
szych, prowadzi się plawową robotę, 
zmierzającą do usamodzielnienia go 
spodarczego, t. zw. okręgów .„głodo- 
wych“, f 

Jednym z takich okręgów w Niem- 
czech jest pogranicze bawarsko-eze- 
skie, które jeszcze w latach przed- 
wojennych było przedmiotem troski 
ekonomistów miemieckich. Ziemie te- 
go obszaru są jałowe, prawie zupeł- 
mie nie nadające się pod uprawę rol- 
ną. Około. 90*/0 tego obszaru slano- 
wią lasy, w kłórych znikoma część 
ludności zmajduje zatrudnienie, jako 
drwałe. W tych warunkach głód był 
od wielu lat nieodłącznym towarzy- 
szem mieszkańców pogramieza. Po- 
dejmowame jeszcze przed wojną pró- 
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T-wa Lmiarskiego, prof. Staniszkis ze 
Szkoły Gł. Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie, prof. Wł Bratkowski 
z politechniki warszawskiej i jnż. Cz. 
Konopacki. | 


Uroczystość otwarcia kursu zaga- 
ił prof. Jagmin, po czym przemówił 
w imieniu Kuratorium p. Łukasze- 
wiez. 

Kurs przewiduje tygodnie wy- 
kładów teoretycznych i 2 i pół mie- 
Sięcy zajęć praktycznych oraz kilka 
wycieczek na poszczególne rynki 
hriarskie. 
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Należy zaznaczyć, iż jest to 8 z 
kclei kurs iego rodzaju. 


Obniżenie oprocentowania od wkłalów 
w K. K. O. i w spółdzielniach kredytowych 


W najbliższym czasie ukaże się u | stylucyj i rodzaju wkładów. Należy 


zaznaczyć, że obniżenie oprocentowa- 
ma od wkładów w wymienionych wy 
żej instytucjach nastąpi nie wcześniej 
niż 1 sierpnia r. b., przy czym przy 
wdkładach związanych będą zapewne 
uwzględnione specjalne mnowy. 
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Jak walczą z nędzą wsi w Niemczech 


' duły wyniku, wobec braku dróg i na- 
` turalnych rynków zbytu. Nędzę miej- 


bogata Anglia — mają je i Niemcy. | 
W obu tych krajach, poza zorgamizo- : 
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scowej lwudmości powiększała jeszcze 
nadzwyczajna rośrodczość wsi. Ro- 
diny złożone z 6 czy 7-rga osób za- 
lezano tam do rodzin nielicznych. 
Rząd Rzeszy chcąc przyjść lud- 
ności lego w najpełniejszym znacze- 
niu „głodowego okręgu“ ze skutecz- 
ną pomocą, postanowił zorganizować 
tam centra ludowego przemysłu 
opartego na miejscowych molywach. 
Przy pomocy władz zorganizowano 
dia ludności kursy przemysiu domo- 
wego, w miastach urządzono centra- 
le sprzedaży, a celowa propaganda 
pozwala na rozszerzenie zbytu miej- 
scowej produkaji na całe Niemcy. 
Dzięki tej akcji ponad 50°% ludności 
sbuzamej dotychczas na bezrobocie i | 
głód uzyskało pracę w oparcm o 
wiasne warsztaty wytwórcze, zapew- 
niające ludności, dzięki zorganizowa- 
niu własnych centrali sprzedaży, z 
pominięciem kosztownego i zbędine- 
go pośrednictwa 100/0 dochodu. 
P.A.A. | 
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NIEDZIELA = 11 LIPCA 
° 8 po Ziel. Św. 

Pelagłi P. M. Piusa | P. M. 
Wsch, sł. 2 m. 58 — zach. 7 m. 50 
PONIEDZIAŁEK — 12 LIPCA 
Jana Gwalberta Op. 
WTOREK — 13 LIPCA 
Małgorzaty P. M. Anakleła P. M. 
Wsch. sł. 3 m. 00 — zach. 7 m. 49 
ŚRODA — 14 ŁIPCA 
Bonawentury B. W. D. K., Justa M. 
CZWARTEK — 15 LIPCA 
Rozesłanie Apost. Henryka Ces. 
Wsch. sł. 3 m. 02 — zach. 7 m. 47 
PIĄTEK — 16 LIPCA 
N. M. P. Szkapiernej 
Andrzeja i Benedykta. 
Wsch. si. 3 m. 03 — zach 17 m, 45 
SOBOTA — 17 LIPCA 
Aieksego W., Westyna M. 
Wsch. sr. 5 m. U4 — zach. 7 m. 44 


Z kY N a OW 


CENY ZIEMIOPŁODÓW. 
w zł. za 1060 kg. w/g notowań Giełdy 
zbożuwo-lowarowej w Wilnie 
w dn. 5.VL 193 7r. 


Z ydo" irst 26,00—26,50 
Żyto li st. 25,50—-26,00 
Pszenica ł st. 30,00—30,50 
Pszenica il st. 29,00—30,00 
jęczmień pasl. 23,00—23,50 
Owies I st. 25,50—26,00 


Owies Íl st. 
Gryka 
Lubin nieb. 


25,00-—25,50 
29,00—29,50 
, 16,00—16,50 

1 
GENY NAbIAŁLU i JAJ 
weg nolowań Zw. Spółdzielni Miecz. 
i Jajez. w Wilnie w dn. 7.VII 1937 r. 
w zł. za 1 kg. 
masło wyborowe w hurcie 2,40—2,50 


masto wyborowe w detaiu 2,80 
masło stołowerw hurcie 2,30—2,40 
masło stołowe w det. 2,70 
ser Litewski w hurcie 1,45—2,00 
se: litewski w det. 1,70—2,40 
Jaja za kopę w hurcie 3,60—4,50 


6h gr-—8 gr 


NOTOWANIA CEN RYB 
za czas od 26.VI do 2.VII 1937 r. 
(ceny hurtowe w zł. za 1 kg.) 


jaja za sztukę w det. 


Karp żywy 1,00—-2,20; szczupak 
śmięty 1,00—1,60; leszcz śnięty 0,40—- 
1,140; węgorz 1,20—1,60; okoń 0,30— 
1,00; płoć 0,50—0.60; karaś śnięty 
080—1,20; lin żywy 1.20—1.60: lin 
śrięty 0,80—1,20. 
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Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 60 go. 


ka kwartał, 1 zi. 20 gr. za pół reku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rek. 


Powszechny Zakłań 
Dtzpieczeń Wzajemnych 


WARSZAWA 


UL. KOPERNIKA 36/40 


Dyrekcja Umownych Ubeżpieczeń 


(DOBROWOLNYCH) 


ZAWIERA UBEZPIECZENIA: 


OD OGNIA (fabryki, towary, tu- 
chomości rolne i t. d.) 


GRADOBICIA (zieniopłody) 


KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 
I RABUNKU 


ODPOWIEDZIALNOŚCI CY- 
"` WILNEJ 


NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLI- 
— WYCH WYPADKÓW 


USZKODZEŃ SAMOCHO- 
DÓW (Auto-Casco) 


Kapitały zapasowe działów umownych 

wynoszą zł. 6.000.000, co łącznie ze 

134-letnią tradycją zapewnia tanlość 

w kalkulacji składki, pewność, so- 

lldność | szybkość w regulowaniu 
szkód. 


Oddział na woj. Wileńskie 
"| Nowogródzkie mieści się 


w WILNIE 


ul. Adama Mickiewicza 18 
(dom B-ci Jabkowskich) 


INFORMACJI UDZIELAJA 
1 ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ 
Inspektorzy powiatowi w miastach 
powiatowych, oraz liczne piacówki 
ajencyjne. 


RADIO 
PIORUNOCHRONY 


Sprzęt radiowy i elektrotechn, 


JAN SAŁASIŃSKI 


Wilno, Wileńska 25 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi“ 


Okres prenumeraty 
Adres odbiorcy czasopisma 


Tytuł czasopisma: 


Ważniejsze audycje radiowe od 11.VII do 


NIEDZIELA, dnia li lipca 1937 r. | 
Program ogóluepolski. 

9,00 — Dzień Morza w Gdyni (przez To- 

ruńj. 13,25 — Koncert Polskiej Kapeli Ludo- | 


wej, 17,00 — Słuchowisko — „Swieczka zga- | 
sła', 21.01 — Dzień Morza w Gdyni — re- 
portaż. 


Rado wileńskie. 

13.15 — Regaty wioślarskie w Trokach, | 
pog, Jarosława Niecieckiego. 13,20 — W 
perspektywie tygodnia, felieton Jana Luka- 
sza Pągowskiego, 14,40 — Klituś i Bajduś 


i 


podróżują po świecie — „Japonia“. 20,00 — | 
$ 


GŁUŚ ŽIEMI. 


| pogadanka, 19,00 


Audycja świetlicowa — „Niedziela na wsi” 


+ pogadanka. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 12 lipca 1937 r. 
Program sgólmopolski. 
12,15 — „Odzywianie w czasie żniw* — 
Audycja strzelecka. 
Rad'p wileńskie. 
12,40 — Od warsztatu do warsztatu — 
audycja poświęcona białoskórnictwn, 16,45— 


Zagadkowi ludzie — Kacper Bekiesz — fe- | 


ileton wygł, Wamda Dobaczawska. 17,50 — 
Polowania z łódki — pog. 18,00 — Z nasze- 


ROLNICY? 


Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć 


swój byt. 


Organizujcie się w spółdzielniach t. |. w Kasach Stefczyka, 
spółdzieiniach mleczarskich I roiniczo-handiowych. 


Kasy Stefczyka okazują 


rolnikom pomoc kredytową 


w plinej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun- 
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy. 


Kasy Stefczyka. spełnią swe 
o nie dbać: 


zadanie, gdy sami rolnicy będą 


a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych 
i dbaiych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko- 
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem 


Kasy Stefczyka. 


b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
1 dbać by to samo czynili inni, Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu. 


c) zabiegać, by wolny pieniądz, 


znajdujący się na wsi, 


wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
Oszczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wst do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów. 

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re- 
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central- 


nej Kasie Spółek Rolniczych. 


Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
W WILNIE 
Mickiewicza 19, Telefon 2-55 — Filia w Oszmianie, Piłsudskiego 19 


(dojazd furmanek od ul, Cichej) 


Poleca: Nasiona, wszeikie pasze treściwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki Iniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne. 


Skup i sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych i mniejszych. 


Nr. Hsty rozrachunkowej i eeueew ema aaa enea 


UWAGA: Wszelka korespondeucja, zamieszczona na I-szym od- 
cluku, poza wskazówkami wedle treści nedruków ps- 
dlega opłacię przez naklejenie znuczke pocztowego 


w wysokości opłaty tarytowej. 


-ęrasaaapRaPYoepoaneao 


Dsień neśosłania 


(podpis eprawdzającege) 


- z i Nr. 13 


17.VII 1937 r. 


go kraju „Baranowicze pracują“ — pog. Je- 
rzego Wyszomirskiego, 21,45 —- Pan Ryś -- 
Henryka Rzewuskiego z „Pamiątek Sopli- 
cy“ recytacja prozy. 
WTOREK, dnia 15 lipca 1937 r, 
Program ogólnopolski. - 

16,45 — Lato w Gościeradzu — felieton, 

1900 — „Za króla Stasia“ — koncert. 
Kimijv wileńskie, 

12,15 — Audycja dla wsi — „Budujemy 
kąpieliska wiejskie“ mog. 18,30 — Rzeczy- 
wistość dziwniejsza niż fantazja — felieton. 
21,45 — Boruny Ignacego Chodźki irecyta- 
Cuu prozy), i 

ŚRODA, ia 14 lipea 1us7 r. 
Program cgólnepoiski, 

12,15 — „Wieczne żyto” — pogadanka. 
16,00 — „Z mojego warsztatu“ — szkice li- 
teracki K, H. Rostworowskiego, 

AA- m Rado wileńskie. 

3,00 — Muzyka popularna (płyt 45 
-- Psychologia żołnierza w AERD d 
skiej — odczyt wygł prof. Konrad Górski, 
A 2145 — Dworki na Antokolu (fragm,) 
:gnacego Chodźki, recytacje prozy, 


CZWARTEK, dnia 15 dipeca 1937 r. 
Program ególnopolski. 

„12,15 — „Pierwsza pomoc przy skalecze- 
niach zwierząt" — pogadanka, 15,00 — 
„Poznać siebie trudno“ — nowela B. Pru- 
st (z Torunia, 

Rsd'n wileńskie, 

16,00 — Najnowsze wynalazki — Żywe 
srebro — pog, dła dzieci starszych Wandv 
Beye. 18,10 — Nasze rzeki i jeziora „Dryś- 
wiaty — perła Brasławczyzny" pog. Kon- 
stantego Syrewicza, 21,45 — Kilka lat mlo- 
dości mojej w Wilnie — fragm. z pamiętni- 
ków Stanisława, Morawskiego — recytacja 
prczy. 

PIĄTEK, dnis 16 lipca 1937 r, 
Program ogólnopolski. 

12,25 — Koncert Polskiej Kapeli Ludowej 
F. Dzierżanowskiego. 16,45 — Reportaż Ro- 
mana Zrębowicza z Wystawy paryskiej. 

Rady wileńskie 
„12,16 — Uprawa popłonów — pog. rol- 
niczą. 


SOBOTA, dnia 17 lipea 1037 r. 
Program ogólnopolski. 

16,00 — Słuchowisko — „Królewicz i że- 
brak“, 17,50 — „Katowice z oczach turysty“ 
—pogadanka, 19,00 — „Od końca Zawiesz- 
a płynie Soła" — audycja podhalań- 
ska. - y 

Rmi wiieńskie. 

12,10 — „Lwowianin w Wilnie" felieton, 
14,00 — Koncert życzeń (piyty), 15,00 — Na 
zielonej arenie „Dać mu gola“ felieton o 
piłce nożnej. 18,15 — Gawęda regionalne 
Lecena Wołłejki. 


Program rolniczy dla wsi 


Os dnia 11 tlpca do dnia 17 Lipce 1037 r, 

W niedzielę, dnia 11 lipca w -orannej 
części audycji dla wsi o godz. 8,15 „Gazet- 
ka rolnicza“, 

O godz. 8,45 p, Bohdan Jędrzejowski w 
pegadance p. t, „Miodobranie i rójka“ po- 
du pszczelarzom szereg praktycznych wska- 
z9ń, związanych z aktualnymi zajęciami w 
pasiece 

W popołudniowej części „Audycji dla 
wsi" o gedn, 15 „Przegląd rynków produk- 
tów tomych“. 

O godz, 15,25 inż. Jerzy Bugajski wygło 
si pogadankę p t, „Spółdzielcze piekarnie, 
rzeźnie i masarnie". 

O godz. 15,45 inż, Zofia Prażmowska wy 
glosi z Katowic pogadanke dla gospodyń p. 
t. „O pracy i wychowaniu dziecka”, 

W poniedzialek dnia, 12 tipca o godz, 12,15 
dr. Al, Szczygieł wygłosi pogadankę p. t. 
„Odżywianie w czasie żniw” 

We wtorek dnig 13 lipca o godz. 12,15 
„Skrzynka rolnicza” inż. Wacława Tarkow- 
skiego. 

O godz. 20,55 „Wiadomości rolnicze", 

We Środę dnia 14 lipca o godz, 12,15 prak 
tyczna pogadanka Stanisława Sieniokiego, go 
spodarza z pow. Ostrów — Mazowiecka. p, t. 
„Wieczne żyto“ 

W ezwaritek dnia 15 lipca o godz: 12,16 
lekarz weterynarii Zygmunt Olszański w po 
gadance pt, „Pienwsza pomoc przy skalecze 
niach zwierząt" udzieli szeregu praktycz- 
nych wskazań weterynaryjnych. 

O godz. 20,55 „Wiadomości rolnicze“. 

W piątek dnia 16 V-ca e godz. 12,15 — 
„Skrzynka rolnicza“ inż. W, Tarkowskiego. 

W sohołę dnia 17 lipca o godz, 12,15 po 
gudanka rolnicza. 

O godz. 20,55 „Nowiny leśne" w opraco- 
winiu prof. Jana Kloski, 


CENY OGŁOSZEŃ. Za 1 mm.: w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 '/, drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się 
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Drukarnia „Znicz“ Wilno, Biskupa Bandurskiego 4. 


